[image: image1.emf]
BIULETYN WEWNĘTRZNY

Związek Nauczycielstwa Polskiego
[image: image2.jpg]



Przygotowano dnia:

11 lipca 2008

Przegląd wiadomości 26.6.2008 - 11.7.2008

Związek Nauczycielstwa Polskiego

11.7.2008

Emerytowi zostaje mała „gruszka”
3

11.7.2008
Express Bydgoski str. 8 Świecie
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Hanna Walenczykowska

CO NOWEGO
3

11.7.2008
Gazeta Prawna str. 13 praca i ubezpieczenia
Związek Nauczycielstwa Polskiego

Emeryt bierze kasę na wczasy
4

11.7.2008
Nowości str. 4 Raport
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Anna Krzesińska

10.7.2008

Trzeźwe rozwiązanie
5

10.7.2008
Dziennik Polski str. 1 Strona tytułowa
Związek Nauczycielstwa Polskiego



ANNA KOLET-ICIEK MAGDALENA STRZEBOŃSKA

26.6.2008

Nauczyciele protestują
6

26.6.2008
Tygodnik Podhalański str. 6 Zakopane
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(rav)

Związek Nauczycielstwa Polskiego

11.7.2008

Emerytowi zostaje mała „gruszka”

11.7.2008    Express Bydgoski    str. 8   Świecie

    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pieniądze na wakacje: skromne w oświacie, ale już całkiem spore w Telekomunikacji Polskiej

Zasada - im więcej pracowników, tym więcej pieniędzy na wakacje „pod gruszą”, sprawdza się najczęściej w bogatych firmach. W nich dofinansowanie sięga 90 procent kosztów wypoczynku.

- Jestem emerytowanym nauczycielem. W minionych latach na wakacje pod gruszą dostawałam 200 złotych, w tym roku 50 złotych. Takich jak ja jest więcej - informuje nasza Czytelniczka. Podobne skargi otrzymaliśmy od kilku innych osób. Okazuje się, że każda z nich ma prawo odwołać się od takiej decyzji.


- Jeśli zostały wypłacone tak małe pieniądze, to jest to ewidentny błąd dyrektora szkoły - uważa Sławomir Wittkowicz, lider WZZ „Solidarność-Oświata”.


- W szkołach pierwsza transza przeznaczona jest dla nauczycieli, druga dla pracowników administracji, a na końcu, niestety, są emeryci - podkreśla Grzegorz Gruchlik, prezes okręgu ZNP. - Od decyzji można się odwołać do związków zawodowych i do sądu. Osoby, które czują się pokrzywdzone, powinny to zrobić.


Fundusz socjalny, z którego pracodawca udziela zapomóg, nabywa świąteczne prezenty (talony) lub dofinansowuje letni wypoczynek, powstaje dzięki odpisom z funduszu płac. Zgodnie z ustawą, firma, która zatrudnia co najmniej 20 pracowników, ale ma mniej niż 20 etatów, winna wypłacać tylko świadczenia urlopowe. Pracodawcy zatrudniający więcej osób powinni utworzyć fundusz socjalny.

- Odpis wynosi 37,5 procent średniej krajowej na zatrudnionego - wyjaśnia Beata Gołębiewska, zastępczyni okręgowego inspektora pracy. - Na wysokość świadczenia największy wpływ powinna mieć sytuacja życiowa, rodzinna i materialna pracownika. Zatem, średnio od osoby, na fundusz odprowadza się rocznie od 800 do 900 zł, a największe pieniądze winni otrzymać ci, których dochody są najniższe. Poza tym, nie wszystko wraca do pracowników. Większość regulaminów zakładowych funduszy dopuszcza udzielanie pomocy emerytom.

Żalu do pracodawcy zapewne nie mają obecni i byli pracownicy Telekomunikacji Polskiej. Ich fundusz socjalny tworzy 27 tysięcy zatrudnionych, a dofinansowanie do wakacji wynosi nawet 90 procent kosztów wyjazdu.


- Mamy także drugie źródło finansowania: centralny fundusz wypoczynku, który powstaje z odpisów z zysku - wyjaśnia Maria Piechocka, rzecznik prasowa Telekomunikacji Polskiej.

Od decyzji można się odwołać do związków zawodowych i do sądu.

Grzegorz Gruchlik

Foto autor| Fot. Marek Wojciekiewicz

Foto popis| Nie wszyscy pracownicy mogą liczyć na wysokie dofinansowanie do swojego letniego wypoczynku


CO NOWEGO

11.7.2008    Gazeta Prawna    str. 13   praca i ubezpieczenia

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* ZA MAŁO PRACY DLA NIEPEŁNOSPRAWNYCH. Obecnie w 17 ministerstwach na ponad 11 tys. zatrudnionych tylko 81 osób to niepełnosprawni - poinformował wczoraj w Sejmie Jarosław Duda, pełnomocnik rządu ds. osób niepełnosprawnych. Jego zdaniem w ministerstwach istnieją bardzo duże zaniedbania w kwestii zatrudnienia osób niepełnosprawnych, w tym trzy ministerstwa nie zatrudniają żadnej osoby niepełnosprawnej. Niski wskaźnik zatrudnienia tych osób w administracji wynika m.in. z obawy tych osób przed utratą renty. Jarosław Duda zapowiedział, że rząd planuje wprowadzenie możliwości podjęcia pracy zarobkowej bez utraty renty.
Więcej www.mps.gov.pl

* WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE. Przygotowywana przez Ministerstwo Edukacji Narodowej reforma edukacji polegająca m.in. na obniżeniu obowiązku szkolnego z siedmiu do sześciu lat nie uda się bez realnego upowszechnienia wychowania przedszkolnego - uważa Związek Nauczycielstwa Polskiego. ZNP zainicjował obywatelski projekt ustawy dotyczący realnego upowszechnienia wychowania przedszkolnego. Zakłada m.in. finansowanie publicznych przedszkoli z budżetu, objęcie każdego 5-latka rocznym przygotowaniem przedszkolnym. Krystyna Szumilas, wiceminister edukacji narodowej, poinformowała wczoraj, że od dzisiaj obowiązuje nowe rozporządzenie w sprawie organizowania tzw. przedszkoli alternatywnych, w tym małych przedszkoli na wsi. Zostały m.in. złagodzone wymogi sanitarne i techniczne wobec pomieszczeń, gdzie odbywają się zajęcia.

Więcej www.men.gov.pl

* ZACHĘTY DO POSIADANIA DZIECI. Podstawowym elementem zachęcającym do posiadania dzieci jest stabilność na rynku pracy - przekonywała wczoraj w Sejmie Agnieszka Chłoń-Domińczak, wiceminister pracy i polityki społecznej. Zapowiedziała też, że w przyszłym roku resort pracy przygotuje projekt ustawy, który kompleksowo ureguluje kwestię opieki nad małymi dziećmi. - Brakuje systemu opieki nad dziećmi do trzech lat - stwierdziła i zapowiedziała, że resort chce zaproponować taki system, który nie wymaga wielkich inwestycji. Chcemy odbiurokratyzować żłobki, stworzyć takie przepisy, które jednocześnie zapewnią bezpieczeństwo, ale uchylą bariery - dodała.

* PODZIAŁ DYŻURU MEDYCZNEGO. Ogólnopolski Związek Zawodowy Lekarzy negatywnie ocenił propozycję Parlamentu Europejskiego UE zakładającą podział dyżuru medycznego na cześć aktywną i nieaktywną. Europejski Trybunał Sprawiedliwości jednoznacznie stwierdził, że dyżur lekarski, podczas którego wymagana jest fizyczna obecność lekarza na terenie szpitala, jest w całości czasem pracy - podkreśla Związek w stanowisku. Dlatego, jego zdaniem, próba rozróżnienia tzw. aktywnej i nieaktywnej części dyżuru skazana jest na niepowodzenie (jeżeli polegałaby ona na zapisywaniu czynności wykonywanych przez dyżurujących lekarzy) lub będzie niesprawiedliwa (jeżeli okresy te będą wyznaczone arbitralnie).
Więcej www.ozzl.org.pl


Emeryt bierze kasę na wczasy

11.7.2008    Nowości    str. 4   Raport

    Anna Krzesińska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Lato starszych ludzi

Dofinansowanie wakacyjnego wypoczynku seniorów zależy od wysokości funduszu socjalnego firmy

Emerytowani pracownicy najczęściej korzystają z takich samych praw jak ci, którzy obecnie jeszcze pracują.

Dotyczy to także dofinansowania wyjazdów wakacyjnych, które jest wypłacane z funduszu socjalnego. W jednostkach budżetowych tworzenie takich funduszy jest obowiązkowe. Zgodnie z ustawą, firma, która zatrudnia co najmniej 20 pracowników, ale ma mniej niż 20 etatów, powinna wypłacać tylko świadczenia urlopowe. Pracodawcy, którzy zatrudniają więcej osób, powinni utworzyć fundusz socjalny.


- Odpis wynosi 37,5 procent średniej krajowej na zatrudnionego - wyjaśnia Beata Gołębiewska, zastępczyni okręgowego inspektora pracy. - Na wysokość świadczenia największy wpływ powinna mieć sytuacja życiowa, rodzinna i materialna pracownika. Średnio od osoby odprowadza się na fundusz od 800 do 900 złotych rocznie, a największe pieniądze winni otrzymać ci, których dochody są najniższe. Większość regulaminów zakładowych funduszy dopuszcza udzielanie pomocy emerytom.

Jak to jest w urzędach?

Emerytowani pracownicy Urzędu Miasta Torunia otrzymują świadczenia, które są zależne od sytuacji majątkowej, co oznacza, że kryterium ich przyznawania jest wysokość uzyskiwanych dochodów.


- Raz na dwa lata mogą otrzymać dofinansowanie w wysokości od 150 do 700 złotych. W tym roku wnioski złożyło już 35 emerytów. Osoby zainteresowane mogą jeszcze je składać - mówi Agnieszka Pietrzak.


Podobnie wygląda to w Urzędzie Marszałkowskim. Dopłaty do wczasów pod gruszą pochodzą tu ze środków funduszu socjalnego. Wysokość dofinansowania, jakie pracownik może otrzymać, zależy, między innymi, od środków, które zostały zgromadzone w funduszu w danym roku kalendarzowym oraz od liczby wniosków o dopłatę. Konkretne stawki dopłat zależą przede wszystkim od wysokości dochodów.


- Osoby samotne mogą starać się o taką dopłatę dwa razy w ciągu trzech lat, a pozostałe raz na dwa lata. 250 emerytowanych pracowników może również korzystać z dopłat do wczasów z funduszu socjalnego - mówi Beata Krzemińska, rzecznik prasowa Urzędu Marszałkowskiego.


Także w Urzędzie Wojewódzkim uprawnienia emerytowanych pracowników są takie same jak pracowników czynnych.


- Różnica jest tylko w odpisie na fundusz. Na emeryta odpisujemy 151 zł, a na urzędnika 906 zł - mówi Piotr Kurek, rzecznik prasowy wojewody kujawsko-pomorskiego.

W szkołach i telekomunikacji

W Związku Nauczycielstwa Polskiego w czerwcu i grudniu każdego roku wszyscy emerytowani pracownicy, którzy złożą podanie, otrzymują dofinansowanie wypoczynku z funduszu socjalnego. Jego wysokość również zależy od wysokości ich dochodów.


Również Telekomunikacja Polska troszczy się o swoich byłych pracowników. Na fundusz socjalny firmy składa się 27 tysięcy zatrudnionych, a dofinansowanie do wakacji wynosi nawet 90 procent kosztów wyjazdu.

- Mamy także drugie źródło finansowania. Z centralnego funduszu wypoczynku, który powstaje z odpisów z zysku. Można z niego otrzymać nawet 80-procentowe dofinansowanie. Warunkiem jest jednak zarezerwowanie sobie miejsca w jednym z dwudziestu naszych ośrodków - wyjaśnia Maria Piechocka, rzecznik prasowa TP.


Turnusy wypoczynkowe trwają od dwóch do trzech tygodni. Oprócz emerytów, uprawnieni do otrzymania wakacyjnych świadczeń są też członkowie ich rodzin.


- Wielu emerytów, zwłaszcza tych, którzy pracowali w telekomunikacji przed prywatyzacją, nie wie, że ma do tego prawo - mówi przedstawicielka TP. - Dobrze byłoby do nich dotrzeć.


Nieco inaczej wygląda to w toruńskim oddziale firmy Energa.


- Udało nam się wypracować własne metody współpracy między pracodawcą a emerytowanymi pracownikami. Organizowane są u nas koła emerytów, które co roku dostają pewną sumę pieniędzy z funduszu socjalnego. To, jak ją rozdysponują, zależy wyłącznie od nich. Mogą organizować wycieczki albo robić imprezy na miejscu - wyjaśnia Lidia Zuba z toruńskiego oddziału firmy Energa.

WARTO WIEDZIEĆ

* Na wysokość świadczenia największy wpływ powinna mieć sytuacja życiowa, rodzinna i materialna pracownika.

* Średnio na fundusz socjalny odprowadza się rocznie od 800 do 900 zł od osoby, a największe pieniądze winni otrzymać ci, których dochody są najniższe.

Na emeryta odpisujemy 151 zł, a na urzędnika 906 zł.

Piotr Kurek

Foto popis| Wakacyjne wyjazdy emerytów organizowane są na całym świecie. Szczególnie popularne są w Niemczech, o czym można się przekonać latem codziennie na uliczkach toruńskiej Starówki

Foto autor| Grzegorz Olkowski


10.7.2008

Trzeźwe rozwiązanie

10.7.2008    Dziennik Polski    str. 1   Strona tytułowa

    ANNA KOLET-ICIEK MAGDALENA STRZEBOŃSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kilku prawników głowiło się, co zrobić z konkursem na dyrektora krakowskiego VIII LO

Czy nauczyciel skazany nieprawomocnym wyrokiem za jazdę po pijanemu może startować w konkursie na dyrektora szkoły? Z takim pytaniem Urząd Miasta Krakowa zwrócił się do trzech prawników. - Problem musi rozwiązać komisja konkursowa - mówi radca prawny, która wydał opinię w tej sprawie.


Chodzi o sprawę Zdzisława K., dyrektora VIII LO w Krakowie. Pod koniec czerwca krakowski sąd, po toczącym się osiem miesięcy postępowaniu, skazał go nieprawomocnie za jazdę po pijanemu. Zanim zapadł wyrok, Zdzisławowi K. skończyła się kadencja na stanowisku dyrektora szkoły. Szef „ósemki” postanowił ponownie wystartować w konkursie, choć przepisy mówią jednoznacznie, że kandydat musi złożyć oświadczenie, iż nie toczy się przeciwko niemu postępowanie karne. Co więcej, w myśl prawa oświatowego nie można zatrudnić na stanowisku dyrektora szkoły osoby, przeciwko której takie postępowanie się toczy.


Konkurs miał zostać rozstrzygnięty 10 czerwca. Tak się jednak nie stało, bo prezydent Krakowa Jacek Majchrowski nie dopuścił do otwarcia ofert złożonych przez kandydatów (oprócz Zdzisława K. w konkursie startuje dwoje innych nauczycieli z „ósemki”). Konkurs został odroczony, a miasto zamówiło opinie prawne, z których miało się dowiedzieć, czy dyrektor K. może w nim uczestniczyć.


Sprawą zajmowali się kolejno prawnik z Urzędu Miasta i dwaj eksperci zewnętrzni. Z pierwszej opinii wynikało jednoznacznie, że w myśl przepisów taka osoba nie może zostać dopuszczona do konkursu, gdyż nie spełnia wszystkich wymogów formalnych. Miastu to nie wystarczyło i dlatego zamówiono dwie inne ekspertyzy.


- Uważam, że decyzja, czy dopuścić dyrektora K. do konkursu, należy do komisji konkursowej - mówi prawniczka, która sporządzała jedną z opinii. - Jeśli będziemy literalnie czytać przepisy, to można powiedzieć, że dyrektor K. nie spełnia jednego z wymogów formalnych i jego kandydatura powinna zostać odrzucona, ale jest też art. 5 kodeksu postępowania karnego, który mówi, że dopóki nie jest się prawomocnie skazanym, to można czuć się niewinnym.

- Jeśli komisja odrzuci kandydaturę Zdzisława K., to dyrektor będzie miał prawo odwołać się od tej decyzji do sądu - dodaje radca prawny.


Potwierdza to również opinia innego prawnika, Konrada Kozuba-Ciembroniewicza. Jego zadaniem zawarty w rozporządzeniu ministra edukacji wymóg, by przeciwko osobie kandydującej nie toczyło się postępowanie karne, jest niezgodny z konstytucją i Powszechną Deklaracją Praw Człowieka. Ten zapis dyskryminuje osoby, którym przysługuje zasada domniemania niewinności do czasu wydania prawomocnego wyroku sądowego.


Kandydat na dyrektora, który nie został dopuszczony do konkursu może zwrócić się do prezydenta miasta o stwierdzenie nieważności konkursu, powołując się na nieprawidłowe odrzucenie oferty. Jeśli prezydent odmówi, to wówczas przysługuje mu - za pośrednictwem prezydenta - odwołanie do sądu administracyjnego. Sąd ma dwie możliwości: może zwrócić się do Trybunału Konstytucyjnego o zbadanie konstytucyjności rozporządzenia lub też orzec sam w oparciu o przepisy zawarte w konstytucji. Gdyby sąd stwierdził nieważność konkursu, a jednocześnie zapadł wyrok uniewinniający, istnieje możliwość odwołania wybranego już dyrektora i rozpisania nowego konkursu.


Co w tej sytuacji może zrobić prezydent Jacek Majchrowski? - Zgodnie z rozporządzeniem, powinien nie dopuścić do konkursu osób, przeciwko którym toczy się postępowanie karne. Nawet jeśli przepis jest niekonstytucyjny - mówi mecenas Mirosław Chrapusta, dyrektor Wydziału Prawnego i Nadzoru Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie. - Prezydent nie może bowiem dokonywać samodzielnej oceny zgodności przepisów rozporządzenia z konstytucją. Ocenia to Trybunał Konstytucyjny lub sądy.


Z kolei prawniczka, która wydała opinię nie ukrywa, że problem będzie mniejszy, jeśli komisja dopuści skazanego dyrektora do konkursu, a następnie w tajnym głosowaniu wybierze kandydaturę kogoś innego.


Jeśli natomiast komisja wybierze Zdzisława K. ponownie na dyrektora VIII LO, to problem - zdaniem radcy prawnego - będzie miał prezydent, który w myśl przepisów nie może powołać takiej osoby na stanowisko dyrektora.


Jakie są szanse, że dyrektor K. wygra konkurs? - Realne - twierdzi Dariusz Olszówka, radny miasta i jeden z członków komisji. - Komisja konkursowa składa się z 12 osób. Za dyrektorem na pewno zagłosują dwie nauczycielki ze szkoły i dwoje rodziców. Popiera go również ZNP. To w sumie pięć głosów. Wszystko będzie zależało od tego, jak zagłosują dwaj przedstawiciele Urzędu Miasta - wyjaśnia radny.


Wczoraj wiceprezydent Krakowa Elżbieta Lęcznarowicz w rozmowie z „Dziennikiem Polskim” zapewniła, że konkurs na dyrektora VIII LO zostanie przeprowadzony w przyszłym tygodniu, prawdopodobnie 17 lipca.


26.6.2008

Nauczyciele protestują

26.6.2008    Tygodnik Podhalański    str. 6   Zakopane

    (rav)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nierówne traktowanie pracowników oświaty i łamanie przepisów Karty Nauczyciela zarzucają zakopiańscy związkowcy władzom miasta.

Chodzi o uchwałę Rady Miasta, zgodnie z którą nierówno dzielono środki z funduszu na doskonalenie. – Nauczyciele szkół podstawowych i gimnazjów postanowieniem radnych mogą otrzymać zwrot wysokości 60 proc. kosztów, a pracownicy przedszkoli – 80 proc. zwrotu. To nierówne traktowanie. Domagamy się stuprocentowego zwrotu kosztów dokształcania. Poza tym kuriozalny jest zapis o odpracowaniu przez nauczyciela trzech lat za dofinansowanie z gminy. Nakazy pracy dawno się skończyły – przypominała na komisji oświaty prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego w Zakopanem Krystyna Kasak. Wtórowała jej Władysława Obrochta z nauczycielskiej „Solidarności”, która przypomniała, że w całej Polsce tylko Zakopane zakwestionowało Kartę Nauczyciela, sprzeciwiając się arkuszowi organizacyjnemu. Zofia Kiełpińska, naczelnik zakopiańskiego wydziału oświaty, przypomniała, że nauczyciele otrzymują za swoje dokształcanie zwroty rzędu ponad 90 proc. kosztów, bo oprócz samego dofinansowania są jeszcze diety i delegacje. – Czekamy też na opinię prawną, czy burmistrz może przymusić dyrektorów szkół do korzystania z opinii związkowców – dodaje naczelnik. Wiceburmistrz Jan Gąsienica Walczak jest przeciwny stuprocentowemu finansowaniu kształcenia. – Problem, że nie ma chętnych do kształcenia. W 2007 roku przeznaczono na ten cel 72 tys. złotych, a zrealizowano jedynie 43 tys. – tłumaczył związkowcom.


